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Nr. 39 i Wąbrzeźno, sobota 26 września 1925. Rok 2.

E w  an g e l  ja
św . M ateu sza ro zd z . 2 2 , w iersz . 3 4 — 4 6 .
W  o n czas p rzysz li d o Jezu sa F ary zeu szo -  

w ie i sp y ta ł G o jed en z n ich zak o n n y D o k to r, 
k u sząc G o  : N au czy c ie lu , k tó re je s t w ie lk ie p rzy ­
k azan ie w  Z ak o n ie? R zek i m u Jezu s : B ęd z iesz  
m ilo w a! P an a B o g a tw eg o , ze  w szy stk ieg o se rca  
tw eg o i ze w szy stk ie j d u szy tw o je j i ze w szy ­
s tk ie j m y śli tw o je j. A  w tó re  p o d o b n e  je s t  tem u  : 
B ęd z iesz m ilo w a! b liźn iego tw eg o , jak o s ieb ie  
sam eg o : N a te rn d w .o jg u p rzy kazan iu w szy stek  
Z ak o n zaw is! i P ro ro cy . A  g d y  s ię  F ary zeuszo -  
w ie zeb ra li, sp y ta ! ich Jezu s , m ó w iąc : C o s ię  
w am  zd a o C h rystu s ie? C zy j je s t S y n ? R zek li 
m u : D aw id ó w . R zek ! im  : Jak o ż ted y D aw id w  
d u ch u zo w ie g o P an em , m ó w iąc  : R zek ! P an  
P an u  m em u , s iądź p o p raw icy m o je j, aż p o ło żę  
n iep rzy jac io ły  sw o je p o d u c isk iem  n ó g tw o ich?  
Jeś li ted y D aw id zo w ie g o P an em , jak o ż je s t 
S y n em  jeg o ? Ż ad en n ie m ó g ! m u o d p o w iedz ieć  
s ło w a ; an i śm ia ł żad en o d  o n eg o d n ia o w ięce j 
g o p y tać .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ [ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a 
m  u r< m y sto £ ć ir . M ieh a la , 

a rch an io ła .

(W  d n iu  2 9 -go w rześn ia ).
Ś w ię ty p ro ro k D an ie l zo w ie św . M ich a ła  

k sięc iem  an io łó w  (1 0 , 1 3 ), św . Ju d a ap o sto ł n a ­
zy w a g o a rch an io łem , a  św . Jan o p isu je w  O b ja ­
w ien iu (1 2 , 4 — 9 ) w alk ę p o m iędzy M ich a łem  a  
L u cy fe rem , k tó ra s ię zak o ń czy ła s trącen iem  L u ­
cy fe ra z n ieb a , N ie m o żn a p rze to w ątp ić , że  
M ich a ł a rch an io ł o d sam eg o p o czą tk u s tw o rze ­
n ia św ia ta b y ł w w ie lk ie j ła sce u  B o g a. D o  
ro zk rzew ien ia czc i p u b liczn e j teg o  a rch an io ła i 
u stan o w ien ia św ię ta jeg o im ien ia p rzy czy n iły  
s ię n ad ew szy stk o cu d o w n e p o jaw ien ia s ię teg o  
św ię teg o A n io ła w  w iek u szó s ty m  i s ió d m y m , 
a m ian o w ic ie n a g ó rze G arg an o w e W ło szech i 
w  m ie jsco w o ści T u b a (w e F ran c ji), jak o też  
ro z liczn e ła sk i u d z ie lo n e p rzez B  g a za jeg o  
p rzy czy n ą . Z asłu g u je też n a tą część św . M i­
ch a ł. B ó g g o b o w iem p o stan o w ił o p iek u n em  
S w eg o K o śc io ła św ię teg o , jak g o w p rzó d y  p rze ­
zn aczy ł n a p a tro n a sy n ag o g i ży d o w sk ie j. Jak  
p rzed tem  M ich a ł b y l o b roń cą p o w ie rzon eg o sa  
b ie lu d u ży d o w sk ieg o , jak te raz m a p ięczę n ad  
p o ru szan em i so b ie d z iećm i K o śc io ła św ię teg o ,  

u tw ie rd za je w p raw d z iw e j w ierze , s trzeżc ie  
ich o d p o k u s teg o ży w o ta , a szczeg ó ln ie o d p o ­
k u s sza tan a w  ch w ili śm ie rc i. D la teg o też p o ­
leca n am  K o śc ió ł, m atk a n asza , ab y śm y s ię  u d a ­
w ali p o d o p iek ę teg o św ię teg o A rch an io ła tem i 
s ło w y : „Ś w ię ty M ich a le a rch an ie le , b ro ń n as w  
u ta rczk ach , ab y śm y n ie zg in ę li w czasie s tra ­
sz liw eg o sąd u  1“

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ C D

Życia osłoda.
Gdy smutek cle ogarnia, żal 
Rozpaczy gdy cią dręczy noc. 
Gdy łzawy wzrok ślesz w  mroczną dal, 
Pamiętaj, że istnieje moc —
Nie zmoże jej potężny wróg —
Dobry Ojciec — Debry Bóg!

Gdy wszędzie cie otacza cień, 
Ciernisty widzisz życia szlak... 
Daremne są wysiłki chceń 
! toczy cie zwątpienia rak — 
Do Boga z swoim bólem idź, 
Tam możesz ukojenie pić!

On ci słoneczny wytknie tor, 
Udzieli nowych w pracy sil, 
Uwolni cie twych udręk zmór 
! będziesz znowu szczęście śnił.
W kościółku, gdzie Bóg pełni straż, 
Tam swą ostoje życia masz!

Bonifacy Chmielewski.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Wyznanie protestanta.
S ław n y filo zo f p ro te s tan ck i, L eib n itz , m ó w i 

w  sw e j k sięd ze p o d ty tu łem  „S y stem lo g icz ­
n y " s tr . 2 6 0 , co n astęp u je :

—  Jes t to b ez w ątp ien ia w ie lk ie  d o b ro d z ie j­
s tw o B o że , że d a l K o śc io ło w i* S w em u w ład zę  
o d p u szczan ia i za trzy m y w an ia g rzech ó w , w ła ­
d zę , k tó rą ten że w y k o n y w a p rzez sw y ch k ap la  
n ó w , k tó ry ch u rzęd o m n ie m o żn a p o g ard zać  
b ez g rzechu . N ie m o żn a zap rzeczy ć , e ca ła  
ta in s ty tu c ja g o d n ą je s t m ąd rośc i B o że j. W  
rzeczy sam ej o b o w iązek  sp o w iadan ia  s ię o d stra ­
sza w ie lu o d g rzech ó w , a zw łaszcza ty ch , k tó ­
rzy je szcze n ie są b ard zo za tw ard z ia li, w lew a  
w ie lk ie p o c iech y w  se rca ty ch , k tó rzy p o p ad li
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w w ystępki. Spow iednika pobożnego, pow ażne­
go i roztropnego uw ażam  za w yborne narzędzie 
B jże dla zbaw ienia dusz, gdyż on sw ych rad  
używ a do skierow ania naszem i skłonnościam i 
—  w skazuje nam  nasze ułom ności, każę nam  
unikać okazji do grzechu, oddać rzecz niespra­
w iedliw ie nabytą, rozprasza w ątpliw ości, zgor­
szenia dane napraw ić każę. A jeśli na ś  w iecie  
nie m ożna nic w znioślejszego znaleźć, jak przy ­
jaciela w iernego, jakież to szczęście znaleźć ta­
kiego przyjaciela, który jest obow iązany na  
m ocy B oskiego Sikram entu, dochow ać w iernoś- 
i spieszyć z pom ocą upadłej duszy?

O , jak znaczące te słow a w ustach ' rozu ­
m nego protestanta  !

„Ludzka próżność ludzkiej 
niedoli1

C esarz brazylijski, D on Pedro, który w ielką  
m iał litość dla biednych i nieszczęśliw ych, 
chciał w stolecznem m ieście, R io de Janeiro, 
w ybudow ać w ielki szpital, w  którym by w szyscy  
chorzy i kalecy m ogli znaleźć pom ieszczenie. 
W ydał w ięc odezw ę o pom oc, ale bardzo m ało  
w pływ ało datków . W te y zdecydow ał się ce­
sarz ogłosić, że kto ofiaruje 1000000 m ilreisów  
na szpital, otrzym a tytuł barona, a kto 250  009, 
ten zostanie chrabią. (M dreis jest około 2 złote),

I oto teraz napływ ały pieniądze w w ielkie  j 
ilości, Ludzie daw ali nie dla tego, aby złago­
dzić niedolę ludzką, ale aby dogodzić sw ej 
próżności.

K iedy nadszedł dzień pośw ięcenia szpitala, 
pospieszyła w ielka rzesza ludzi a pom iędzy ni­
m i i now i „szlachcice*. W szyscy podziw iali 
w spaniałą budow ę, szczególnie patrzano na tę  
część dom u na której był napis, zasłonięty jj- 
czcze płótnem . W  czasie pośw ięcenia zdjęto  
Z:is'onę, a now i salach ice ze w stydem w yczy ­
tali napis: „Ludzka próżność ludzkiej niedoli".

U czynki m iłosierdzia, spełniano tylko dla  
w łasnej korzyści, nie m ają w artości naw et w o­
bec ludzi, a cóż dopięro w obec B oga.

##############»##»»##»##

Czy istniało królestwo 
Atlantydy?

W  golfie gaskońskim z 5000 m etrow ej głę­
bokości dna m orskiego  w ytrysnęła  w ysepka, ska­
ły i piaski, dotąd pogrzebane w głębokościach  
m orza. Erupcja lokalna ? W ynik trzęsienia  
ziem i w Jiponji? A m oże —  rzucił ktoś przy­
puszczenie —  m oże to A tlantyda pow raca nad  
pow ierzchnię w ody, przez ktćrą została pochło­
nięta.

A tlantyda. ... Jedna z najstarszych, najbar­
dziej niepokojących i nęcących zagadek, 25 w io- 
ków tem u Platon w djalogach w skrzesił tę w y ­
spę ogrom ną; cudow nie urodzajną i bogatą. 
„K rólow ie jej —  pisał — utw orzyli olbrzym ie 
państw o, które panow ało  nad w ielu  innem i w y­
spam i i częściam i kontynentu." N aw et G recji 
zagrażali A tlandow ie. „Lecz po w ielkich trzę­
sieniach ziem i i. w ylew ach w jednym dniu, w  
jednej nocy fatalnej w chłonęła w szystko roz­

w arta paszcza ziem i i w yspa A tlantyda zniknę­
ła pod w odam i."

Legenda to czy praw dziw e dzieje? — zapy ­
tano w ciągu w ieków . U czeni i poeci usiłow a­
li dać odpow iedź na to pytanie. U m ieszczono  
tajem niczą w yspę kolejno  na w szystkich punktach  
kuli ziem skiej : w  Saw ecj’, Islandji, Spitzbergu, 
w e w schodniej części m orza Śródziem nego. N ie 
którzy A m erykę uw ażali za A tlantydę. Lecz w  
roku 1657 uczony jezuita K irchner w yraża  przy ­
puszczenie, że M adera, A zory i w yspy K anaryj- 
skee to ostatnie ślady zatop<opego lądu, który  
od południow o zachodniej Europy i północnej 
A fryki po przez ocean sięgał do A m eryki.

Idea ta um acnia się w ciągu X IX w ieku. 
Etnologow ie badają i porów nują typy ras taje­
m niczych : B asków  czerw onoskórych, niektórych  
M eksykańczyków  i G itanów  hiszpańskich. W szy ­
scy oni m ają czoła nieco w tyl cofnięte, czarne  
w łosy, w ąskie biodra, kocią delikatność i zrę­
czność ruchów . U czeni stw ierdzają pokrew ień­
stw o słów i tradycji, np. podanie G itanów m ó­
w iących, że przybyli „z ziem i dalekiej, gdzie za­
chodzi słońce." M oże ludy te po dw u stronach  
oceanu, tak do sąsiadów  niepodobne, to w łaśnie  
potom kow ie ocalonych m ieszkańców A tlantydy. 
O statnie badania uczonych  w spółczesnych  stw ier 
dzają. istnienie tajem niczej w yspy.

Prof. A lfons B erget z Instytutu oceanogra­
ficznego prow adzi nas na duo A tlantyku. D uo  
—  m ów i —  jest kom pletnie nierów ne. Środek  
to długi grzebień po bokach rozciągają się dw ie  
doliny o głębokośei do 6000 m . Z grzebienia  
w yrastają w yspy w ulkaniczne : św . H elena w y ­
spy K anaryjskie, M adera, A zory i inne m niej­
sze. N iektóre z nich w ynurzyły się z fal, in  
w nich zatonęły.

W  roku 1898, w yław iając z dna m orza w  
głębokośei 3000 m . część kabla urw anego  na pół­
noc od A zorów , znaleziono okazy m inerału, któ ­
ry m ógł pow stać jedynie nad pow ierzchnią oce­
anu, zanim zatonął w  jego głębiach. Ta część 
dna zapadała się w ięc w czasie w zględnie nie­
zbyt odległym . B adania nad  geologią M arokka  
i cieśniny G ibraltarskiej potw ierdziły te przy, 
puszczenia, —  Zoologja i botanika doszły do  
tych sam ych w yników . Fauna, A zorów , M ade- 
ry, w ysp K anaryjskich m a rh  irakter w ybitnie 
kontynentalny. Form acje ziem i w ysp K o  nary  j- 
skieh przypom inają, te z M aurytąnji, zaw ierają  
te sam e rodzaje m ięczaków . Podobne znajdują  
się w Środkow ej A m eryce i w A ntylach. Te 
som e rośliny  w ykopaliskow e znajdują się w  Por- 
tugalji, na w yspach K anaryjskich i A zorach.

Jakże w ięc, na  m ocy  tylu  faktów , nie stw ier 
dzić pew nego  praw ie  istnienia  A tlantydy  ? Przy  
końcu epoki tercjalnej rozciągała  Się aż do A m e­
ryki Środkow ej i zw olea pożerana przez m orze 
ścieśniała się w „W yspę B udow ną" Platona, któ­
rą pochłonął kataklizm . Tragedja przekazana 
przez jedno z najstarszych podań ziem i.

Prof. B erget w ierzy w t legendę Platona, 
Pod falam i A tlantyku z dna sterczą św iątynie 
i kolum ny bogatych m iast zatopionych, w ojo  
w niczego M akim os i pobożnej Eusebe, których  
m ieszkańcy olbrzym y żyli przez w ieki !

„M oże dnia pew nego —  m ów i prof. B erget 
—  na skrzydłach w ybuchu podm orskiego w yro ­
sną z dna ku niebu te ruiny zatopione ?“

M oże ocean odda to co zagrabił.
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Na dnie Wisły.
POWIEŚĆ

Ż PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA.CBA
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Ważny dokument.
D zień chy lił się ku zachodow i, gdy w ąską 

ścierzyną, w iodącą w śród parow u do ru in starego 
zam czyska do ludnej w ioski nad W isłą, zdążały 
trzy osoby. B ył to dzień le tn i, upalny w ię: sta­
rzec idący przodem , w yjm ow ał z k ieszen i surdu­
ta d ług iego chustkę kraciastą i ocierał n ią sw ą 
tw arz w yrazistą i w ysok ie czo ło . Pom im o w ieku 
podeszłego trzym ał się starzec z żo łn ierska, n ieco 
sztyw no, co chw ila podkręcał siw ego w ąsa i znać 
by ło, że życie m u zb ieg ło n ie przy p ługu, lecz na 
w ojennce przy brzęku szab li i huku arm at. M ło ­
dzi idący za n im stanow ili ładny obraz dorodne­
go m łodzien iaszka i p ięknej dziew eczk i.

Starzec, by ł to pan M ateusz Z agroda,- w łaści­
cie l W ólk i tuż nad W isłą po łożonej, zaś m łodzi —  
to siero ty , k tóre on po bracie przygarnął i w ycho­
w yw ał.

Przeciskając się w śród krzew ów i gęstych za­
rośli z poza leszczyny, k tórą porosłe by ły brzeg i 
jaru , ukazyw ał się szerok i horyzont m azow ieck i i 
w śród zachodzącego słońca jaśn ia ła b iałem i ścia­
nam i W ólk i otoczona w ieńcem sadów w ieśn iaczych 
lip , topo li, w ierzb karłow atych i pow iew nych brzóz. 
T e n iby zak lęte w ieszczk i słan ia ły się za lada w ie­
trzyku pow iew em nad w stęgą srebrzystą W isły  
i k ilku strum ieni do n iej w pob liżu w padających 
i coś szum iały .

Jar m usiał służyć daw niej n iejednokro tn ie za 
schron ien ie d la zbó jców lub T atarów , gdyż by ł g łę­
bok i, m iejscam i skalisty , a przez lud m iejsk i zw a­
ny ,.czarnym jarem44 dziś n ie by ł n iebezp iecznym . 
Pom im o to zachow ał cechę dziw nej ta jem niczości, 
do czego w ielce przyczyn iały się tuż za n im czer­
n iejące na horyzoncie ru iny odw iecznego zam czy 
czyska, a u stóp jego, w śród ząsypanych fos, szczą­
tk i jak ie jś siedziby ustronnej, jak iegoś fo lw arku o- 
pustoszałego.

W ieści gm inne op iew ały , że w tern ustron iu 
po strasznym odw rocie Francuzów z pod B erezy­
ny, przez pew ien czas przem ieszk iw ał jak iś w ia­
rus, k tóry przem arzłszy podczas pochodu i żyw iąc 
się z m iłosierdzia sąsiadów , tu ta j dn i sw oich do 
konał.

Jak d ługo m ieszkał, k im  by ł, w  ieść bałam utna 
n ie w spom niała, to ty lko pew na, że do ostatn ie j 
chw ili sw ego życia chodził do ru in pob lisk iego zam­
czyska i stam tąd ze ^w zgórza w yniosłego i ze szczy­
tu starej baszty na oko licę patrzy ł w yglądając po­
w rotu „m ałego kaprala44, k tóry św iat cały m iał 
znow u zaw ojow ać. O tern naw et pastuszkow ie o- 
pow iadali, bo z tym i chętn ie stary w iarus prze­
staw ał, od w ielu innych stron iąc i n iechętn ie dając 
odpow iedzi na ich n ieraz natrętne pytan ia.

Starzec zm arł, ksiądz p leban z W ólk i pocho­
w ał go z w ielką w ystaw nością na cm entarzu m iej­
scow ym i w krótce o n im ludzie przestali m ów ić 
i m yśleć. W ieść jenno gm inna ubarw iła chw ile 
jego pobytu w pob liżu ru in zam kow ych w nad­
zw yczajne w idziad ła.

M ów iono, że to by ł daw ny potom ek panów 
odw iecznego zam czyska, człow iek n iegdyś m ożny, 
z książęcym i, a naw et kró lew sk im i dom am i spo­
krew niony, że duch jego dotychczas w czasie no­
cy pełn i księżycow ej b łądzi w śród ru in zam czyska, 
szukając czegoś, m oże skarbów... m oże daw niej 
św iętnoścj sw ego rodu... w yrostk i i naw et state­
czn i gospodarze, w yjeżdżając w  lesie na pasze pod 
las sąsiedn i, n ieraz pono w idow ali ducha jego 
w śród ru in , n ieraz tw orzn ie kon ie do ' b iegu przy­
nag lali i żegnali się pobożn ie, aby się m ocą B ożą 
w obec rzeczy n iezw yk łych zasłon ić.

W ieści te, zrazu g łośne, z czasem przycich ły , 
także w końcu zaledw ie k toko lw iek z starszych, 
lub w rażliw szych m łodych o n ich w spom inał.

N atom iast w ielu zgadzało się, że w zan iku 
stary w ’arus zakopał skarby w ielk ie, że k toby szu­
kał w górze zam kow ej, a g łów nie pod starą ba­
sztą tenby je znalazł i m ógłby żyć do końca ży­
cia bez trosk i.

Stary Jo jna, arendarz w  p iaskach, w sąsiedn iej 
w iosce, k tóry przeszło sto la t liczy ł, gdy przy n im  
k toś z bajdam i o skarbach w ygadał, śm iał się i 
złośliw ie odpow iadał:

—  T en stary w ojak , on ledw ie żyw y od m ro­
zu i ran przyw lók ł się do m ojej trak tyern i, on - 
m arłby , żebym go by ł sw oją sobo low ą szubą n ie 
nakry ł... i w ódk i n ie dał...

C zy stary żyd k łam ał, czy praw dę m ów ił, n ie 
w iadom o, to ty lko pew na, że bajdy o skarbach 
b łądzącym po nocy duchu starego żo łn ierza napo­
leońskiego n iestarły się w  łaśn ie jar się kończy ł i  
znajom i nasi w yśli na w oniejącą m łodem sianem 
łąkę, gdyż starzec w ydoby ł z zanadrza, gdzie znać 
m u zaw adzał w ielk i trzos rzem ienny, p leśn ią pokry­
ły i oddał m łodym m ów iąc:

—  D źw igajc je to sob ie, bom już z n iego w y ­
ją ł i schow ał, co by ło w arte do zabran ia.

M łodzi w zięli oddany sob ie przedm io t i szł 
dalej w m ilczen iu .

T o m ilczen ie w śród dw ojga m łodych, k tórych 
lica jaśn ia ły zdrow iem i siłą by ło n iezw yk łe.

—  D ziadu, ja chyba um rę z ciekaw ości —  
rzek ła w reszcie z przym iłen iem Jadw iga, przysp ie­
szając kroku i zb liżając się do pana M ateusza,

—  Furda! .... m ościa panrm ^ ’ c ci się n i 
stan ie. . . W ólka ot, już n iedaleko.

—  A le upal tak i straszny! —  narzekał m ło- 
dzieńczyk .

—  U pał —  pow iadaż? . . . . E ! co^tozaupał! 
. . . A  by łeś ty w E gipcie? . . . N o, je eli n ie by­
łeś to n ie w iesz, co upal i czem słońce- . . G ołą­
bku m ój, n ie znajdziesz kąta na św iecie, jak w  
W ólce. . . B yw ałem ja szeroko po św iecie, w idzia­
łem już w iele krain , gdzie słońce poprostu ką- 
są człow ieka, że zda się, chce go na proch spa­
lić... A le nasze słońce tu nad W olku chodzi od 
w schodu do zachodu, to kochane, drog ie m iłe.,. 
O no ci, jak m atka rcdzona krzyw dy n ie zrob i...

Janek otarł pot z czo ła i w duchu zastana­
w iał się nad słow am i dziadka. —

—  M oże to i tak , jak dziadek pow iada —  od- 
rzek ł po chw ili — ale dzisia j upał w yjątkow y...

—  C hciałeś pow iedzieć —  popraw iła brata Ja- 
dw in ia że dzień dzisie jszy jest w yjątkow y...

—  T ak, m oja Jadziu, m asz rację, dzień czter­
nasty lipca, k tóry m am y dzisiaj, jest d la nas w  na­
szym zakątku w yjątkow y, bośm y znaleźli ten trzos 
n iezw yk ły ... I to ja go p ierw szy zobaczy łem w  
tern podziem iu — chw alił się Janek. (C . d. n.)
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P odróż ryb sam o lo t& m i.
A by m ieć za w szą pod ręką św ieże ryby i o - 

w oce m orsk ie naw et z m órz da lek ich , na jlepszym 
środk iem kom un ikacy jnym —  zarazem na jszyb­
szym i pew nym —  jest obecn ie aerop lan . P rzy­
k ład id z ie ze S tok ho lm n , k tó re to m iasto o rga­
n izu je w  ty ch dn iach dostaw ę z ta rgów rybnych 
duńsk ich w  K attegat. K ażdego rana spec ja lne 
aerop lany od la tu ją z F ried riehshaven , na ładow a­
ne żyw em i rybam i w sze lk ich gatunków i  jakośc i. 
W  trzech godz inach na jda le j tow ar ten w  spec­
ja lnych a lum in iow ych kub łach z w ody m orsk ie j 
jest w y ładow any na p lacu ta rgow ym w  S tokho - 
Im ie . N aw et lodu n ie po trzeba, gdyż pod róż od­
byw a się na tak ich w ysokośc iach , gdz ie śrędn ia 
tem pera tu ra w ynosi 4— 5 stopn i pon iżej zera .

D o tow arzystw a, k tó re rozpoczę ło ju ż sw e 
dz ia łan ie , na leżą w szystk ie w iększe resteau rac je 
w  S tokho lm ie , gdyż ryby pochodzące z K attaga- 
tu m ają usta loną sław ę i są p rzez sm akoszów 
og rom n ie cen ione, o raz poszuk iw ane. R óżn ica 
cen pom iędzy rybam i, dostarczonem i ko le ją 
i sp rzedaw anem i jako w  S tokho lm ie , a żyw em i 
—  k tó re p rzyw ożą sam o lo ty —  n ie p rzek racza 
30 p roc , ceny ta rgow ej

S an P au lo .
O bok R io de Jane iro , sto licy B razy lji, 

i  B uenos A ires co raz częśc ie j słyszy się o nazw ie 
pew nego m iasta, k tó re m a w sze lk ie dane, aby 
zostać N ow ym Jo rk iem P o łudn iow ej A m eryk i. 
M iastem tym jest S an P au lo w B razy lji. P rzy 
końcu ub ieg łego stu lec ia by ło ono za ledw ie śre­
dn ie j w ie lkośc i, l icząc 80 ty s ięcy m ieszkańców , 
gdy tym czasem dz iś l iczba ich p rzek racza m iljon , 
co jest pew nego rodza ju reko rdem naw et w  
A m eryce, k ra ju w sze lk ich m ożliw ych nadzw y­
cza jnośc i. S an P au lo jest na jw iększem cen trem 
p rzem ysłow em , a zarazem i na jw iększym po rtem 
B razy lji, co zapew n ia m u co raz w iększy rozw ó j. 
Już te raz nazyw ają A m erykan ie S an P au lo po - 
łudn iow o-am erykańsk iem C h icago, a w kró tce 
nazw ę tą zastąp i inna m ianow ic ie „N ow y Jo rk 
b razy lijsk i" .

S k .rby pastw ą p łom ien i.
W ty ch dm uch sp łoną ł doszczętn ie zam ek 

R anda, w łasność księżne j M ont P eusier. B y ła 
to jedna z na jp iękn ie jszych budow li w sty lu 
renesansow ym , w zn iesiona w  16 stu lec iu , na m ie j­
scu daw n ie jszego k lasz to ru benedyk tynów - Z a­
m ek , leżący 14 km - od znanego m ie jsca V ichy , 
zosta ł ca łkow ic ie od restau row any w r. 1828 
kosz tem siostry k ró la L udw ika F ilipa . O sta­
tn im w łaśc ic ie lem tego zam ku by ł F erdynand z 
O rleanu, książę M ont P ensier, b ra t księcia O rle­
anu p re tendenta do tronu francusk iego , spad­
kob iercy m ają tków po 40 k ró low ych , k tó re pa­
now ały w e F ranc ji. K siąże M ont P ensier zm arł 
p rzed dw om a la ty , a w dow a po n im w prow a­
dz iła się do zam ku na dw a dn i p rzed w ybu­
chem pożaru .

S um a kosz tow nośc i, k tó re pad ły o fia rą o - 
gn ia , jest w prost n ieob licza lna. S am zb ió r ró­
żnych ko ronek p rzedstaw ia ł w artość 10 m iljo -  
nów franków z ło tych . S paliła się zb ro jow n ia , 
ga ler ja ob razów , gdz ie by ły arcydzie ła pędz la 
m istrzów te j m iary co G oya, Ing res i innych , 
b ib ljo teka i t. d . P rzyczyny pożaru do tąd n ie 
w yk ry to , pom im o usilnych doc iekań po lic ji. 
Z am ek w raz z kosz tow nośc iam i i zb io ram i by ł 
zabezp ieczony za ledw ie na 900 ty s. franków .

'Wesoły ką cik

W ypracow an ia szko lne Józ ia o cz łow ieku .
C złow iek sk łada się z g łow y , szy i, tu łow ia , 

rąk i nóg . N a sam ym szczyc ie m a cz łow iek g ło­
w ę. N a g łow ie nosi cz łow iek w łosy , a jeże li n ie 
m a w łosów nosi ły s inę . K ob ie ta m a zaw sze 
w łosy , k tó re je j w ypada ją . G łow a służy do no­
szen ia kape lusza. W g łow ie m a czasem cz ło­
w iek m ózg , a le n ie każdy . W  g łow ie nosi cz ło­
w iek oczy , k tó re są zw ierc iad łem duszy i d la te­
go cz łow iek oczam i śp i, p łacze a lbo patrzy . U  
kob ie t służą oczy jeszcze do m rugan ia i d la te-. 
go nazyw ają się gw iazdk i dw ie . O czy są bar­
dzo de lika tne i d la tego n iebezp ieczn ie jest, jeże­
l i  cz łow iekow i coś w padn ie w  oko . U  kob ie t to 
n ie jest n iebezp ieczn ie , d la tego im coś c iąg le 
w pada w  oko .

P od oczam i zna jdu je się nos, k tó rym cz ło­
w iek w 'ącha i za k tó ry da je się w odz ić żon ie . 
O prócz tego nos jest dob ry do noszen ia oku la­
rów i kataru . N os podobny jest do u licy , bo 
m oże także być d ług i a lbo k ró tk i, rów ny a lbo 
k rzyw y , czysty a lbo b rudny , pusty a lbo pe łny . 
Jeże li cz łow iek m a nos czerw ony , to p ije .

O prócz tego m a cz łow iek uszy , po dw óch 
stronach g łow y , jedno p raw e, a d rug ie lew e, za 
k tó re w o lno c iągnąć ty lko w  n iższych szko łach , 
w  w arsz ta tach , p rzy w o jsku i w ogó le w m ał­
żeństw ie . U szy służą na to , ażeby do n ich m ó­
w ić sek re ty . U szy są bardzo c ienk ie i żadnych 
c iężarów na n ich nosić n iem ożna. T y lko kob ie­
ty noszą na n ich d rog ie i c iężk ie kam ien ie.

P od nosem nosi cz łow iek usta , k tó re służą 
do m ów ien ia , śm ian ia się , jedzen ia, ca łow an ia , 
czasem do z iew an ia i ch rapan ia . U  kob ie t usta 
nazyw ają się buz ią , choc iaż czasem są bardzo 
w ie lk ie .

W  ustach m a cz łow iek język , k tó ry służy 
do w ystaw ian ia w rogow i, do ob lizyw an ia się i  
do na lep ian ia m arek pocztow ych .

Język na leży trzym ać za zębam i, naw et, je­
że li k to n ie m a zębów . Z ęby m a cz łow iek ze­
psu te czy li w łasne a lbo zd row e tj. sz tuczne. K o ­
b ie ta , k tó ra się dużo śm ieje , m a ładne zęby . K o ­
b ie ta , k tó ra m a zęby b rzydk ie , zatyka sob ie o - 
tw arte usta ręką.

N ad ustam i m a cz łow iek w ąsy , jeże li jest 
m ężczyzną, a jeże li jest kob ie tą m a czasem tak­
że w ąsy . N aoko ło tw arzy m a cz łow iek b rodę, 
k tó ra m u c iąg le rośn ie , co u kob ie ty na leży do 
rzadkośc i.

P od g łow ą m a cz łow iek szy ję , k tó ra służy 
do noszen ia ko łn ie rzyków i do w ieszan ia cz ło­
w ieka.

Z a szy ją c iągn ie się tu łów , na k tó rym m a 
cz łow iek z ty łu p lecy i k rzyże, a z p rzodu k la­
tkę p iersiow ą, ażeby by ł podobny do rysunku 
na tab licy w szko le .

D o tu łow ia są p rzyczep ione po bokach ręce, 
k tó re służą do rozm aitych rzeczy i do b ic ia , a 
pod tu łow iem zna jdu je się b rzuch , z k tó rego w y ­
chodzą nog i, służące do chodzen ia , tańczen ia , 
suw an ia , w orterow anm , kopan ia i uc iekan ia .

U  nóg tak sam o jak i u rąk m a cz łow iek 
po p ięć pa lców , chyba, że się u rodz i z m nie jszą 
lub w iększa i lo ścią , a lbo , że m u p ies odg ryz ie .

W idz im y w ięc z tego , że cz łow iek sk łada 
się z różnych częśc i, a p raw ie w szystk ie są m u 
na coś po trzebne, z w y ją tk iem nagn io tków .


